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10 LAT TEMU.
Po w ybuchu rewolucji w  Niem

czech i obw ołaniu republiki w  począt
kach listopada u traciła  moc praw ną 
stara  konsty tucja z dnia 16. kw ietnia 
1871 r., a w  szczególności postanow ie
nia co do naczelnych organów  w ła
dzy — C esarza i R ady Zw iązkow ej i to 
nie na podstaw ie praw nej, tylko w sku
tek faktycznego przesunięcia w ładzy  
w ręce ludu. Rew olucja zw róciła  się 
w  pierw szym  rzędzie przeciw ko w ła 
dzy m onarchicznej, nie oznaczało to 
jednak usunięcia R ady Państw a, k tóra 
zapro testow ała  też przeciw ko zam ie
rzonemu jej utrąceniu. U zurpatorzy 
stw orzyli w edług  m iędzynarodow ych 
i praw no-państw ow ych zasad now y 
rząd, k tórego postanow ienia posiadały 
Już moc praw no-państw ow ą. W zorem  
rosyjskiej Republiki R ad, organam i no
wego rządu by ły  R ady Robotnicze 
* Żołnierskie, k tóre tw o rzy ły  W ydział 
W ykonaw czy, złożony z 28 członków  
rl4 żołnierzy i 14 robotników ). W łaści
wy rząd  ukonsty tuow ał się jako R ada 
kom isarzy  Ludu z 6 członków . Wie
dział W ykonaw czy spełniał kontrolę 
°ad Rządem . 12 listopada 1918 r. Rada 
‘'om inarzy  Ludu w ydała  odezwę, za
pow iadającą jako swój cel zrealizow a
nie program u socjalistycznego i uchw a
lenie przyszłej konstytucji państw a, 
^  k tó rym  to celu ogłoszono w ybór 
G rom adzen ia  Narodow ego. Z 1 dal
a c h  rozporządzeń w ynika, że uzna

wano pozatem  m ilcząco starą  kon- 
' tucję z odpowiedniem i zmianami, 
''iiikajacem i z faktu ustąpienia starej 
adzy. P rzez  w ydanie ordynacji w y- 

'rcze j co do w yboru  U staw odaw czego 
■■Sromadzema N arodow ego : nastąpiło 
^ zy zn an ie  się do system u dem okra- 

;zr.ego, i w  ten sposób zapoczątko- 
ny został koniec istniejącej Repubii- 
Rad. Na konferencji państw ow ej

w szystkich  Rad Robotniczych i Żoł
nierskich w  dniu 16 grudnia 1918 poło
żono kres tarciom  zwolenników  sy s te 
mu dem okratycznego a istniejącej R e
publiki Rad, w alka ta  była ciągłym  spo
rem  o kom petencje m iędzy Radą Komi
sarzy  Ludu i W ydziałem  W ykonaw 
czym. R ada ta  opow iedziała się za R a
dą K om isarzy i zgodziła się na rozpisa
nie w yborów  do Zgrom adzenia N aro
dowego, a całą  w ładzę ustaw odaw czą, 
w ykonaw czą i wojsKową przeniesiono 
na Radę Kom isarzy Ludu, której kon
trolę pełniła R ada Centralna.

Po  w yborze Zgrom adzenia Narodo
w ego v/ dniu 19 stycznia 1919 r. w  W ei
m ar i stw orzeniu tym czasow ej konsty 
tucji państw a w dniu 10 lutego, nastą 
piło 31 lipca 1919 uchw alenie Konsty- 
tucj; w edług zarysu  prof. akadem ji han
dlowej w  Berlinie dr. P reussa. W ła 
dza suw erenna Niemiec nad obszarem  
plebiscytow ym  nie została w  myśl a r 
tyku łów  Trak tatu  pokojowego naru
szona i u tw orzony W ydział posiadał 
w szelkie p raw a tządu niem ieckiego. 
O becne rządy  niem ieckie by ły  sroższe 
dla Górnego k ląska  od wilhelrncwskich. 
P ow iatow e zebrania ludowe rozw iązy
w ano na rozkaz rad  żołnierzy, p rze
w odniczących zaś aresztow ano. Robio
no to na podstaw ie nieopublikow anego 
rozporządzenia rządu Eberta, Scheide- 
ntanna. Kiedy zw rócono uw agę na nie- 
opublikowanie tej ustaw y, doniesiono 
kró tko: „dass ein ahnliches V erbot nicht 
nur be ' der jetzigen, sondern auch bei 
der alten R egierung ex istiert und dass 
das V erbot der Versam m lungen, wel- 
che ais Ziel die Lostreiinung von Schle- 
sien von deutschen Landesteilen ba- 
ben, w eiter besteh t“. W  W rocław iu 
został ustanow iony „V ołksrat in B res- 
lau, Centrale fur Schlesien“, którego

zadaniem  było inform ow anie o. sp ra
w ach Śląska. Na w niosek tego „Cen- 
tra lra tu “ zaw ieszono wiele gazet pol
skich i dokonano licznych aresztow ań. 
Kom isarzem dia Ś laska ustanow ił rząd 
p. H órsinga jako przew odniczącego 
centralnej rad y  robotników  na Górnym  
Śląsku z siedzibą w  Katowicach. Na 
w niosek C entralnej R ady Robotników  
ustanow iono dn. 10 stycznia  1919 r. 
stan oblężenia; stan  oblężenia zniósł 
nietykalność wolności osobistej obyw a
teli, zebrania publiczne i posiedzenia 
m ogły być ty lko zw ołane za zezw ole
niem w ładzy  wojskow ej. Sądy karne 
stanow iły  obecnie sądy  w ojenne, sk ła
dające się z dwuch sędziów  i trzech 
oficerów, rozstrzygnięcie następow ało  
w iększością g łosów ; oficerow ie mogli 
w ięc zaw sze przegłosow ać. Po lacy  nie 
dostaw ali pozw oleń na zebrania i w  ten 
sposób została żyw o poacięta w szelka 
agitacja z naszej strony. 'W ydano na
w et okólnik dnia 31 grudnia 1918 r., 
uw ażający  za zdradę stanu w szelką 
akcję m ającą na celu oderw anie od 
Niemiec G órnego Śląska. A resztow ań 
Polaków  dokonyw ano obecnie m aso
wo. Jak  daleko sięgał zapał niemiecki, 
najlepiej charak teryzu je  to, że ks. Po- 
spiech w idział się zm uszony w  czasie 
w yborów  do niern. naród, zebrania 
i pruskiego krajow ego zebrania w  dn. 
19. 1 1919 r. i 26. 1. 1919 r., do których 
P o lacy  uchwalili nie przystąpić, ogło
sić w  Gazecie Ludow ej, (18 stocznia 
1919 roku) następujący kom unikat: 
„Z darzyło  się w różnych w ypadkach, 
że księża z am bony głosili, że jest g rze
chem nie iść do w yborów . O czyw iście- 
takiego ciężkiego grzechu niem a i nikt 
nie popełnia najm niejszego grzechu, je
żeli w  dniu 19 i 26 stycznia do w ypo
rów  nie pójdzie". Do w yboru  ■ rad 
gm innych Horsing nie dopuścił w  oba



Str. 2. GAZETA MIKUŁOWSKA. Nr. U

wie, by  ludność polska silnie nie zam a
nifestow ała sw ej narodow ości.

W obec takich stosunków  przew od
niczący polskich pow iatow ych Kad Lu
dow ych w ydal p ro test następującej 
treśc i:

Mężowie rządu rewolucyjnego któizy 
przecież dawniej tak  głośno domagali się 
równouprawnienia i wolności, dziś bez 
względu na swoją przeszłość okuli górno
śląski lud w kajdany najcięższej niewoli. 
Co dawniej przeklinali dziś ubóstwiają! 
Urągając najelementarniejszym pojęciom
0 prawie i wolności, ogłosili na G. Śląsku 
stan oblężenia, zaprowadzili sądy wojenne
1 dyktaturę wojskową, odmawiają nam Po
lakom prawa do wypowiedzenia naszego 
zdania, zakazując zebrań, usunęli przez 
skneblowanie prasy wolności słowa i my
śli, aby uniemożliwić krytykę i kontrolę 
swych czynów. Zawieszają gazety polskie, 
lub szykanują je pizy dostawie papieru, 
tak, że nie mogą wychodzić. Niemcom 
bez różnicy party jnej wolno urządzać ze
brania prowokacyjne, często nawet pod o- 
słoną wojska, Prasa ieh rozpowszechnia 
niezliczone kłamstwa i oszczerstwa o nas 
Polakach a odmawia przyjęcia sprostowań. 
Niemcom wolno zalewać nasz kraj odez
wami podburzającemu przeciw Polsce i 
bezpłatnemi gazetami hakatystycznemi. U. 
rzędy gminne, nauczyciele, żandarmi i u- 
rzędnicy policyjni burzą w sposób najpod- 
lejszy przeciw Polsce i zmuszają ludność^ 
do podpisywania wspólnych protestów 
przeciw odłączeniu Górnego Śląska i przy
siąg wierności. Nasze żądania zjednocze
nia Górnoślązaków z braćmi w Galicji, 
dawniejszej Kongresówce i Pozn&ńskiem 
ścigają sądy wojenne jako zdradę stanu. 
Pod płaszczykiem stanu oblężenia ściąga 
się z całego k raju  na polski G. Śląsk wiel
kie masy wojska, które go wygładzają. 
Wojsko, upite często na gorzałce dostar
czanej przez rząd, urządza samowolnie po
jedynczo lub małemi kupami bezprawne i 
bezpodstawne rekwizycje i dopuszcza się 
rabunków i kradzieży. Nie cofają się 
przed żadnym środkiem gwałtownym. 
Niemieccy żołnierze zamordowali pokryjO- 
rnu księdza kuratusa Rudę, którego nie
winna krew jeszcze dziś woła o pomstę do 
nieba, Niemieccy żołnierze plądrowali 
przez trzy dni polskie śniady w Lublińcu.

Ludność niemiecka otrzymuje od rządu 
broń i tworzy pod komendą oficerów kor
pusy ochotników, zorganizowanych woj
skowo. Tworzenie polskich straży ludo
wych uznaje rejencja opolska i niemiecka 
centralna Rada Robotników i Żołnierzy w 
Katowicach w obwieszczeniu publieznem 
za zdradę stanu.

Ciężkie kary wyznacza się za każde o- 
tw arte słowo w obronie narodowości pol
skiej. Cały Górny Śląsk przemienia się pod

>1 rządem rewolucyjnym w jedno wielkie 
więzienie. Jeżeli sądom zwyczajnym nie 
udało się jeszcze napełnić więzień, to resz
ty  dokonuje wojsko i policja przez swoje 
aresztowania. W ostatnich miesiącach 
przyaresztowano 160 przywódców ludu 
polskiego. Pomiędzy nimi znajdowali się 
księża i rolnicy, robotnicy i redaktorzy, 
rzemieślnicy i zastępcy inteligencji. W y
bitniejsi Polacy są zawsze otoczeni szpie
gami, a przywódcy stoją na Ustach pro
skrypcyjnych; listy ich, wysłane pocztą, 
bywają otwierane lub usunięte! Nawet 
Niemcy sumienni ostrzegają i proszą ich, 
żeby się udali zagranicę dla uniknięcia lo 
su Liebknechta i ks. kuratusa Rudy,

Tu i ówdzie zaprowadzono w szkołach 
naukę języka polskiego. Ale nauczyciele 
sami nie znają go wystarczająco, tak, że 
dzieci ieh nie rozumieją. A ci wychowaw

c y  ludu karzą dziatki polskie zupełnie tak, 
jak  w czasach , cesarskiego hakatyzmu, 
chcą batami im obrzydzić język ojczysty 
i grożą rodzicom, że będą musieli osobno 
za naukę polską płacić.

'Lecz droga krzyżowa ludu. polskiego 
pod dzisiejszym rządem niemieckim jesz
cze nie skończona. Wywozi się i tak  już 
szczupłe zapasy żywnościowe z G. Ślaska, 
rozbiera się maszyny i wysyła się je wraz 
z kolejowym i innym cennym materjałern 
w głąb Niemiec. Wpływowe czynniki nie
mieckie próbują wywołać na Górnym Ślą
sku przekupstwem strajki, aby zniszczyć 
huty 3 kopalnie! Pozatem słyszy się wszę
dzie, że na wypadek, iżby konferencja po
kojowa przyznała G. Śląsk państwu pol
skiemu, Niemcy zniszczą G. Śląsk tak  jak 
zniszczyli Francję a ludności polskiej zgo
tu ją  los zmasakrowanego narodu ormiań
skiego. Bylibyśmy wobec tego bezbronni, 
podczas gdy Niemców, rząd uzbraja a 
grencszuc może czynić, co mu się podoba.

Ludność polska jest krępowana i nie 
może wypowiedzieć swoich myśli i życzeń. 
Rady miejskie i gminne oraz inne ciała 
niemieckie 5 rozsyłają protesty przeciw 
przyłączeniu Górnego Śląska dc Polski. 
Ludność polska atoli stanowiaca wielką 
większość mieszkańców, nie może z powo
da nadużyć władz państwowych prostować 
tych kh mstw, nie może nawet bronić swo
jej osobistej wolności. ' Urzędnicy, rady 
gminne i niemieckie organizacje zmuszają 
ludność polską, bądź to łap ówkami aż do 
800 marek, bądź też groźbami do podpisy
wania oświadczeń, żądających pozostawie
nia Górnego Śląska przy Prusach, Orga
nizacje i związki polskie są wystawione na 
najgorszą samowolę. Nierzadko się zda
rza, że żołnierze hoimatszucu chwytają 
podczas posiedzenia całe; zarządy polskich 
Rad ludowych, że prowadząc ich do aresz
tu, trak tu ją  po drodze kolbam’ A wszyst
ko to dzieje się pod panowaniem obecnego 
rządu niemieckiego, który wyraźnie pizy

jął wolnościowy program koalicji. Ponie 
waż tu  życie i mienie nasze jest wystawio
ne na stałe niebezpieczeństwo, zwracamy i 
się do naszych braci w innych  dzielnicach i 
naszej wielkiej polskiej ojczyzny i do ea- , 
lego świata cywilizowanego z płomiennym 
protestem przeciw niemieckiej barbarzyń- I 
skiej samowoli, i oświadczamy, że połączy- ; 
my wszystkie nasze siły, że poniesiemy 
każdą ofiarę ku obronie naszej przeciw 
gwałtom i brutalności l bo rozchodzi się 
dz5ś o nasz i naszych dzieci los.

W imieniu prawie dwumilionowej lu- i 
dności polskiej Górnego Śląska podnosimy 
nasz głos do całego św iata:

Nie chcemy dłużej jęczeć pod panowa- , 
niem niemieckiem, chcemy być złączeni z , 
braćmi naszymi tej samej mowy, tej samej 
krwi i tego samego ducha. Chcemy wydo
stać się z niewoli niemieckiej, chcemy być ) 
panami we własnym dom u! Chcemy nale
żeć do wolnej, niepodległej zjednoczonej ; 
polskiej ojczyzny!

W imieniu wszystkich polskich Rad lu
dowych w gminach, miastach i powiatach 
górnośląskich

Naczelna Rada Ludowa. 
Podkom isarjat dla Śląska — Czapla.
Polska Partja  Socjalist. — Biniszkiewiez.

Na teren ie m iędzynarodow ym  spra
w a górnośląska w yglądała  następująco. 
K onferencja Pokojow a p rzyznała  Gór
ny Śląsk cały  Poisce, jako zam ieszkały 
przez ludność polską. Z powodu pro te
stów  ze strony  Niem ców konferencja , 
Pokojow a zm ieniła decyzję i zarządziła 
plebiscyt. P ro te s t swój Niemcy głów 
nie uzasadniali na podstaw ie, że nie 
mogliby w ykonać zobow iązań zacią
gniętych z ty tu łu  w ojny św iatow ej gdy
by im Śląsk odebrano.

Pośrednim  powodem  w ybuchu po- ; 
w stania by ły  stosunki opisane powyżej- 
Bezpośrednie pow ody zaś b y ły  nastę- ’ 
pujące. W  dniu 1. sierpnia zostały  roz
puszczone ochotnicze oddziały  w ojsko
w e i wcielone w śród  robotników  do I 
pracy. R obotnicy nie chcieli pracow ać 
z w racającym i ochotnikami, którzy 
uciskali ludność polską. Pozatem  nie
które zarządy  kopalniane i .hutnicze j 
zam knęły  sw oje p rzedsięb iorstw a rze
komo dlatego, że się nie opłacają 
L iczba bezrobotnych w zrosła  szaieni' 
i położenie zaostrzało  się znacznie 1 \ 1 
sierpnia w ybucha stre jk  w  większość 
kopalń, 'ro b o tn icy  p ro testu ją  p rzec i^  
przyjm ow aniu  daw niejszych grenzszń ' 
cow ców  do p racy ; żądają, żeby przy ' 
jęto w ydalonych robotników  zpowi-0' 
tem  do pracy, żeby otw orzono -zad1'  
knięte zak łady  przem ysłow e, z łagodzi' 
no stan oblężenia i nie robiono prz®' 
szkód p rzy  urządzaniu zebrań. P rac0'  
daw cy  jednak nie chcieli w ogóle te£°
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rozpatryw ać, tak  że położenie staje się 
coraz groźniejsze. 15. sierpnia nastę 
pują znane zajścia na kopalni w M ysło
wicach p rzy  w ypłacie, kiedy to robot
nicy nieśw iadom i tego, że tylko w  gru
pach po 30 wolno im wchodzić, zostali 
bez ostrzeżenia zaatakow ani ogniem, 
sześciu robotników  padło trupem  i kil
ku było rannych. W  tym  sam ym  cza
sie w  Halembie zostało zabitych dwuch 
lobotników  przez żołnierza Reichsw eh- 
ry, k tó ry  pod pozorem  sprzedania im 
broni przy jechał nocą przed pew ny 
oznaczony dom sam ochodem  i w  chwili, 
gdy dw aj robotnicy zbliżyli się, by ją 
odebrać, z kryjów ki w yskoczyli żołnie
rze i zabili ich strzałam i. Było to ha
słem do pow stania, k tóre w ybuchło 
z dn. 16 na 17. sierpnia w  nocy i ogar
nęło w pierw  pow iaty  pszczyński i ry 
bnicki, potem  katow icki, bytom ski i tar- 
nogórski.

N iestety pow stanie od pierw szej 
chwili nie rokow ało powodzenia. Lud 
śląski nie by ł należycie przygo tow any  
do pow stania, a Państw o Polskie 
z p rzyczyn zew nętrznych  i w ew n ętrz 
nych nie mogło udzielić takiej pomocy, 
by  pow stanie skierow ać na tory  pow o
dzenia.

Kilka notatek z przebiegu powstania 
w Mikołowie i okolicy:

N aczelna R ada Ludow a została do- 
W ołana do życia na przełom ie roku 
1918/1919. O rganizację całości powie
rzono p. K leinertow i, obecnem u dy rek 
torow i D rukarni W ojew ódzkiej. Do
w ódcą bataljonu na M ikołów i okolicę 
został w yznaczony p. R3rszard Bąk. 
Akcja cała  i organizacja była p row a
dzona po w ojskow em u. Bataljon imiko- 
łowski sk ładał się z 8 kompanji — W y
ry  2 k., Dolne Łaziska, Ś rednie Łazi
ska, Górne Łaziska, Sm iłow ice, M okre 
i Kamionka. P ierw si dow ódcy kom 
panji musieli jednak już przed pow sta
niem opuścić Śląsk. Składem  broni

i amunicji zaw iadow ał p. W incenty  
Brom boszcz, k tórego za to dość często 
napastow ali grencszucow cy rew izjam i. 
Pow stan ie  sam o nie zajęło Mikołowa 
całego, ty lko niektóre placów ki. Roz
kaz od kom endanta pow iatow ego p rzy 
wiózł p. Stefan K rzyżow ski z Tychów , 
o drugiej w  nocy m iało się rozpocząć 
pow stanie, a rozkaz w płynął dopiero 
popołudniu. Z powodu tak  krótkiego 
czasu uzył p. B ąk jako kurjerów  do za
w iadom ienia kompanji luazi z to w arzy 
stw a  Śpiew u Harmonja, którzy w łaśnie 
odbyw ali sw oją lekcję.

Na plac zbiórki t. zn do lasku p. Boj- 
doła, który doskonale się nadaw ał jako 
punkt zborny przybyło  jednak tylko 
bardzo m ało osób — najlepiej spisały 
się Dolne Ł a z isk a ,'k tó re  s taw iły  się 
w  kom plecie z swoim  dow ódcą p. R o
bertem  Kopcem. P otyczki odbyły się 
dw ie; jedna przy  nowej szkole, gdzie 
został ciężko raniony ś. p. S tan isław  
Bojdcł i w sku tek  ran tych  zm arł; d ru
ga p rzy  oberży Kurpasa, ’ gdzie zo
sta ł raniony P a jąk  z Łazisk, rannego 
ukryw ano w przebraniu  jako dziew czy
nę w iejską, by  G rencszuc go me zła 
pał. Jednak z powodu małej ilości po
w stańców  ocłważna garstka  m usiała się 
wycGfać z m iasta. P rzez  parę godzm 
tylko zdołano placów ki u trzym ać. 
W  tym  czasie, zginął bez w ieści Jan 
Żur, k tó ry  jako łącznik został w y sła 
ny do Tychów . Po w ycofaniu się po
w stańców  nastąpiło m asow e aresz to 
w anie. A resztow aniu ulegli w śród w ie
lu innych obecny proboszcz kościoła 
P a n n y ! M arji w Katowicach ks. dr. 
SzrameK, Józef Ham erlok, S tan isław  
Rudzki i R obert W ycisło. W  czasie 
aresztu  um arł w skutek  pobicia ś. p. Pu- 
kocz.

W idzim y stąd, że i u nas nie b rak ło  
odw ażnych, k tó rzy  byli gotow i pośw ię
cić swoje życie dla zdobycia Ś ląska 
Polsce. : Cześć P o leg ły m .!

Hasia Sytuacja w Hsdse.
W Gazecie Warszawskiej znany publi

cysta p. S. K. (ozieki) pisząc o niedopusz
czeniu Polski do Komisji politycznej kon- 
erencji haskiej stwierdza, ż e :

Na terenie międzynarodowym sa dwa 
główne powody obniżenia pozycji mocar
stwowej Polsk i: pacyfizm i porozumienie 
francusko-niemieckie.

Utrzymanie całości i niepodległości pań
stwa polskiego jest możliwe tylko prze
ciw woli Niemiec. Dopóki Polska będzie 
lstniała w obecnych granicach, dopóty nie 
dozbroją się Niemcy, ani moralnie, ani ma

terialnie, dopóty nie może być mowy a pa
cyfikacji Europy, o rozbrojeniu, o „fede
rac ji” itd. Powiedzmy sobie otwarcie: lo
gicznie myślący i konsekwentny pacyfista 
europejski czy też pozaeuropejski muri 
dojść do wniosKu, że mcpodobna urządzić 
„nowej Europy” tak  długo, jak Polska bę
dzie miała Pomorze i Śląsk. Jedni mow^ą 
to już i piszą wyraźnie, inni myślą to sa
mo po cichu. Niemcy zaś pracują bez wy
tchnienia nad tern, by opinję podobną u- 
trwalić i rozszerzyć. Od wniosków p. So
kala i paktów Kelloga idzie się prostą dro

gą do rozbioru Polski — oto dlaczego jest 
p. Stresemanr pierwszym dziś w świecie 
pacyfistą - ; ; ' s

A porozumienie fi ancusko-niemieckie ? 
Jest ono potrzebne Niemcom nafto , by 
mieć neutralność Francji w chwili ataku 
(narazie „pokojowego”) na granicę pol
ską. Francuz, który myśli logicznie, wie 
co się na świecie dzieje i mówi głośno, to 
co myśli, musi sobie powiedzieć, że dojście 
do istotnego porozumienia z Niemcami i u- 
trzymanie w pełni postanowień terytorjal- 
nych trak ta tu  wersalskiego, to są s dwie 
rzeczy, które współistnieć nie mogą. W a
runkiem porozumienia Francji z Niemca
mi jest rozbiór Polski; obstawanie Francji 
przy niezależności całości Polski stawia 
ją  w obozie antyniemieckim. Kto mówi, że 
może być inaczej, że można to i tamto po
godzie, ten albo jest ślepy, albo kłamie 

Dla prowadzenia polityk; porozumie
nia z Niemcami zgodziła się Francja na 
rozróżnienie bezpieczeństwa na Renie i na 
Wiśle, dla tego samego pow od u nie mówi 
się nic o Polsce, gdy się dyskutuje sprawę 
ewakuacji Nadienji, choć koniecznem i o- 
ezywistem następstwem ewakuacji będzie 
atak („pokojowy” ' na .granice Polski, 
dla tego samego powodu zgodzono się na u- 
ounięcie Polski z konferencji haskiej (i to 
przy pomocy nieprzyzwoitego wybiegu z 
dwoma komisjami). Jeśli zaś będzie dalej 
prowadzona polityka dotychczasowa pp. 
Berthelota i Brianda, to trzeba będzie ro
bić dalsze ustępstwa — aż do końca 

' Pierwszą przyczyną niepowodzeń poli
tyki polskiej jest zapoznanie przez jej kie
rowników faktu, że Niemcy dążą do roz
bioru Polski na drodze „pokojowej” i że 
niedopuszczenie do tego, by Niemcy po
stulat rozbiorczy postawiły jawnie na fo
rum międzynarodowem j >st naczelnem za
daniem polityki polskiej, któremu wszyst
ko inne powinno być podporządkowane.

Jest potrzebny radykalny zwrot -poi- 
skiej polityce zagranicznej. Czasu już 
nie mamy do stracenia, bo ewakuacja Nad
renji przyśpieszy bieg wypadków. 'In cy 
dent haski jest ostatniem ostrzeżeniem

Wesoły k|4ik,
Fachowa ocena.

— Jakże się panu wydaje ten befsztyk?
— óako fachowiec muszę powiedzieć • 

pierwsza k lasa!
— Ach tak, pan jest kucharzem
— Nie, szewcem, który przybija po

deszwy.
 o-----

Wszysc> się uczą
— Tak, nasz dom jest bardzo muzykal

ny —' moja żona uczy się grać na forte
pianie, a córka na skrzypcach.

— A pan czego się uczy?
— Ja, uczę się cierpieć bez skavgi.
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PoL tyka zagraniczna.
( 4 )  Anglja nie wycofa wojsk z Nad

renii przed Francją.
H enderson udzielił w skazów ki sw o

jemu szefowi prasow em u, k tó ry  dotych
czas nie szczędził w yjaśnień dla prasy , 
ażeby  jaknajmnie] inform ow ał opinję 
w  celu uszanow ania delikatnej sytuacji, 
jaka się w y tw o rzy ła  oom iędzy F rancu 
zami a Niemcami. Z pow odu uznania 
zależności wzajem nej pod w zględem  
technicznym  przez grupy armji okupa
cyjnej H enderson m iał ośw iadczyć, że 
Anglja nie będzie ew akuow ać przed 
F rancją  w  żadnym  razie.

( + )  W Berlinie mówią inaczej.
P rasa  niem iecka informuje z pow o

łaniem  się na Daily Telegraph, że an
gielskie w ojska okupacyjne opuszczą 
Nadrenję najpóźniej do końca r. b. bez 
w zględu na rezu lta ty  konferencji ha
skiej. Dziennik angielski przypuszcza, 
że rzekom a decyzja rządu angielskiego 
zostanie zakom unikow ana oficjalnie 
przez H endersona w  H adze. Niemiecka 
prasa  p raw icow a m ówi naw et, że tak 
że Belgja gotow a jest pójść za p rzyk ła
dem Anglji, ażeby  doprow adzić w ten 
sposób do p rzyjęcia planu Younga, 
w  k tó rym  skojarzone są sp ła ty  odszko
dow ań niem ieckich na m arki okupa
cyjne.

P. A. de ALARCON.

CUDZOZl iMIEIC.
(Tłom. z hiszpańskiego.)

 o------
j a !

Nieszczęście chciało, że dnia poprzednie
go przechodzili tam tędy dwaj żołnierze 
hiszpańscy, zdążający do swego baialjonu. 
W stąpili przypadkowo do tej na pustko
wiu stojącej zagrody i odkryli biednego 
Polaka ,który leżąc na barłogu, w kącie 
izby, wymawiał w gorączce jakieś słowa 
w swoim języuu.

— Pokażmy go wodzowi — rzekli do 
siebie dwaj hiszpanie — ten ło tr będzie 
ju tro  rozstrzelany, a my dostaniemy or
der.

Jan, — bo tak  się nazywał Polak, jak  
mi potem opowiedziała staruszka — cho
rował od sześciu miesięcy na febrę trzy- 
dniówkę, bardzo był osłabiony, schorowa
ny i wyglądał jak  szkielet.

Dobra kobiecina błagała i płakała, tłu 
macząc im, że cudzoziemiec nic ujdzie ani 
pół stajania, lecz padnie im za progiem.

Ale tyle tylko uzyskała, że ją  obili za 
brak „patrjotyzm u”. De dziś dnia nie za
pomniałem tego wyrazu, którego przedtem 
nie słyszałem nigdy !

W  spraw ie utw orzenia organu kon
trolnego w  Nadrenji rozw aża się 
w dalszj'tn  ciągu trzy  plany, a to plan 
francuski dom agający się u tw orzenia 
komisji ■ konstatacyjno - koncyiiacyjnej, 
dalej plan angielski, k łóry  przew iduje 
utw orzenie podkom itetu R ady Ligi Na
rodów  i trzeci plan najchętniej jeszcze 
w idziany przez Niemców, przew idujący 
sta łą  komisję pojednaw czą, do której 
należeliby także delegaci niem ieccy.

W  delegacji francuskiej panuje oba
w a z powodu szybkości z jaką posu
w ają  się rokow ania polityczne. W edług 
zdania Brianda, tem po takie m ogłoby 
zaszkodzić rokow aniom  finansow ym .

( + )  Dobra rada p. Stresemanna.

Na w czorajszem  posiedzeniu komisji 
politycznej zaszedł incydent, k tóry  
w śród członków  komisji w yw oła ł sal
w y  śmiechu. M ianowicie angielski min. 
sp raw  zagr. w ybuchnął śmiechem , gdy 
S tresem ann tłum aczył Briandow i, aby 
ew akuację Nadrenji przeprow adzono 
już teraz, gdyż w  zimie podczas 
ostrych  m rozów  spraw a ta  napotka na 
wielkie trudności.

H enderson, śmiejąc się, powiedział 
B riandow i: „T eraz w lecie, podczas 
pięknej pogody, nie potrzebuje się pan 
obaw iać o zaziębienie się sw oich żoł
nierzy — niechże pan ew akuuje z a ra z !“

Co do Polana, wyobraźże pan sobie, co 
się z nim działo. — Leżał złożony gorączką, 
a urywane wyrazy, które wychodziły z ust 
jego pół hiszpańskie, pół polskie, wprawia 
ły w śmiech żołnierzy.

— Cicho bądź, ty  psie, Francuzie — 
mówili do niego.

I bijąc go, wyciągnęli biedaka z posła
nia.

Żeby pana nie nudzić, powiem k ró tk o : 
w takim  opłakanym stanie, napół nagi, 
głodny, chwiejąc się na nogach, umierając, 
szedł nieszczęśliwy pięć m il!...

— Pięć mil... Wie pan ile kroków trze
ba na pięć mil., to znaczy z Finiany aż 
tutaj!... I pieszo!... boso!...

— Pomyśl pan sonie!... Człowiek deli
katny, młody, piękny i biały jak  kobieta, 
chory zeżarty sześciomiesięczną febrą i we 
febrze tego dnia właśnie...

— Jakże mógł to wytrzymać?
— A cn! to też nie wytrzym ał!
— Ale jak  uszedł pięć mil?
— Jak?  No pod kłuciem bagnetów!...
— Dalej, dziadku... dalej!
— Ja  szedłem tędy, parowem jak  to 

zwykle czynię, żeby sobie skrócić drogę, 
a oni szli tam górą, szosą Zatrzymałem 
się tu  właśnie w tem mifjscu, ciekaw, jak  
się skończy to okrucieństwo, a udawałem.

Humor H endersona udzielił się 
w szystkim  obecnym , a także B riando
wi, k tó ry  nie m ogąc się pow strzym ać 
od śmiechu, odparł: •«,Będę się s tara ł 
zastosow ać do „dobrej rad y “ pana Stre- 
sem anna“.

( + )  Niemieckie manewry dla pozbawię- 
nia Polski w pływ u na bank międzynar.

W  kołach finansjery m iędzynarodo
wej, licznie reprezentow anej obecnie 
w  Hadze, w zw iązku z konferencją, 
panuje wielkie niezadowolenie, iż do
tychczas nie przystąpiono jeszcze do 
dyskusji nad sp raw ą banku reparacy j- 
nego. Spodziew ano się pow szechnie, iż 
zaraz  w  p ierw szych  dniach pow stanie 
podkom isja dla dyskutow ania nad czę
ścią planu Younga, do tyczącą banku 
m iędzynarodow ego. Obecność w  sk ła
dzie w iększości delegacyj ekspertów  
bankow ych, w skazy w ałab y  na słusz
ność tych przew idyw ań. W  Hadze bo
w iem  reprezentow ane są : bank francu
ski przez M oreau, bank R zeszy przez 
Schachta, bank polski przez M łynar 
skiego, natom iast zw raca  pow szechną 
uw agę, że w  delegacji angielskiej nie
m a nikogo z banku angielskiego, ani na
w et żadnej osoby, zbliżonej <io tego 
banku.

P o  upływ ie pierw szego tygodnia za
ry so w ały  się w  kuluarach tenaencje, 
ażeby  w ogóle na konferencji szczegó-

że obgryzam cygaro czarne, bo takie wtedy 
były-

Jan  dyszał ciężko jak  pies, co się ma 
wściec lada chwila... Szedł z głową odkry
tą, żółty jak  trup, tylko dwie czerwone 
plamy rumieniły się na policzkach, oczj 
błyszczące ale zapadłe... słowem, wyglądał 
jak  Chrystus na drodze krzyżowej.

— Ja  chcieć um rzeć! Zabić mnie, na 
Boga! —- bełkotał cudzoziemiec ze skrzy- 
żowanemi rękami. ,

Hiszpanie śmiali się z tych głupstw i 
przezywali go francuziskiem i innemi wy
zwiskami.

Wreszcie odmówiły nogi posłuszeństwa 
i Jan  runął na ziemię. s

Odetchnąłem,-,-;bo myślałem, że biedak 
oddał duszę Bogu.

Ale silny kuł? k, jak i otrzymał pod że
bro, sprawił, że podniósł się na nowo.

W tedy zbliżył się do tego wąwozu, aby 
się rzucić ze skały i umrzeć;

Przeszkodzili mu jednak żołnierze, bo 
nie było im na rękę, żeby im um arł wię
zień, i w tedy zobaczyli mnie tu ta j z mu
łem, który jak  już powiedziałem, dźwigał 
na grzbiecie beczkę. ;

— Hej, towarzyszu? — rzekli, biorąc 
mnie na cel strzelbami — wyjdźno t u ' j 
z tym m ułem !
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lowej dyskusji w  spraw ie banku repa- 
racyjnego nie przeprow adzać, nato
m iast ażeby  pow ołać do życia kom itet 
organizacyjny tego banku, przew idzia
ny  przez plan Younga.

G dyby ten. pogląd (lansow any przez 
Niemcy) m iał się u trzym ać, to państw a, 
nie należące do 6 państw  zapraszają
cych, strac iłyby  m ożność w pływ u na 
sta tu t p rzyszłego  banku, k tó ryby  był 
opracow any przez kom itet o rganizacyj
ny. Kom itet taki by łby  w yłoniony nie 
z sam ych delegacyj konferencji, ale zu
pełnie z zew nątrz.

Niemcom praw dopodobnie chodzi 
o to, aby m. i. i P o lska nie m iała żadne
go w p ływ u  przy  opracow aniu sta tu tu  
ow ego banku.

(+) Sprawa rozbrojenia utknęła.
Pism o W orld donosi z W aszyngto

nu, iż Mac Donald nie przybędzie do 
S tanów  Zjednoczonych. Pow odem  za
niechania tej w izy ty  jest podobno fakt 
odrzucenia przez Anglję propozycyj 
am erykańskich w spraw ie zbrojeń na 
m urzu. Zdaniem dziennika rokow ania 
w  tej spraw ie u tknęły  na m artw ym  
Punkcie.

(+) Rocznica konstytucji w Berlinie.
W  niedzielę odbyw ały  się w  B erli

nie w ielkie uroczystości z okazji 10-le- 
cia konstytucji w eim arskiej. Rano 
ty kościele św . T ró jcy  odpraw ione zo-

Usłuchałem bez oporu, sądząc, że od- 
tem przysługę cudzoziemcowi.

— Dokąd pan idzie? — zapytali mnie, 
gdym wyjechał.

— Idę do Almeryi — odpowiedziałem,
a to, co wy robicie jest nieludzkie!
— No, n o !.... tylko bez uw ag1 — zawo

łał jeden z katów. — Patrzcie go ! Mui- 
nik stronnikiem francuzów! —rzekł dru
gi.

— Coś za wiele gada... ja ci tn  zaraz 
Pokażę.

I  kolbą bagnetn uderzył mnie w pierś.
Pierwszy to raz w życiu bił mnie czło

wiek, obcy, a nie ojciec.
— Nie gniewać, nie przeszkadzać! — 

?aWołał Polak, wijąc się u moich nóg, bo
>adł znowu na ziemię.

- -— Zdejmuj beczkę! — rzekli żołnierze.
— Po co?
— Żeby wsadzić na miń I tego żyda!
— Tak, to co innego... Chętnie to zro

bię.
Rzekłem i zabrałem się do zdjęcia becz

ki.
— Nie... nie... nie... — zawołał Jan. — 

J pozwolić, żeby mnie zabili.
K  Ja  nie chcę, żeby cię zabili, nieszczę

śliwy — zawołałem, ściskając rozpalone 
Ace młodego człowieka.

stało nabożeństw o, na k tórem  był p re
zydent Rzeszy. Następnie o godz. 12 
odbyła się w  Reichstagu w ielka aka- 
demja zorganizow ana przez Rząd R ze
szy, w  której wzięli udział P rezyden t 
Hindenburg, rząd  R zeszy, rząd  pruski, 
postow ie do Reichstagu i sejmu pru
skiego oraz korpus dyplom atyczny.

W ielka m ow ę okolicznościow ą w y 
głosił m inister S praw  W ew nętrznych  
Severing, poczem  w imieniu chorego 
kanclerza Mullera w zniósł okrzyk  na 
cześć narodu niem ieckiego i zjednoczo
nej republiKi. M inister R eichsw ehry 
G roener, k tó ry  w sw em  przem ów ieniu 
z lo ży l  pozatem  hołd pamięci p ierw sze
go prezyden ta  R zeszy E berta  i obec
nemu prezydentow i.

P o  akadem ji prezydent Hindenburg 
dokonał na placu republikańskim  p rze
glądu kompanji honorowej. Nad placem 
k rąży ły  dw ie^ęskadry sam olotów . Za
pow iadane przez kom unistów kontrde
m onstracje przeciw  uroczystościom  
konstytucyjnym  odbyły  się tyiko czę
ściow o w  sobotę i to w  drobnycn roz
m iarach. C ały  dzień miał przebieg spo
kojny. P rezy d en t policji berlińskiej na
kazał tylko konfiskatę num eru „Rote 
Fahne“, zaw ierającego a rty k u ły  pod
burzające.

(+) Zatarg chińsko-sowiecki.
Rząd sow iecki nie prow adzi z Chi

nami żaunycn rokow ań ani oficjalnych

— Ale ja  chcieć! Zabić ty  mnie na Bo
ga ! i

— Chcesz, żebym ja  cię zabił?
— Tak... tak... dobry człowieku. Cier

pieć ja w iele!
Oczy zaszły mi łzami.
Zwróciłem się do żołnierzy i rzekłem 

do nńh  głosem, któryby kamień był wzru
szył.

— Hiszpanie, rodacy, bracia ! Ja Hisz
pan, który kocham naszą ojczyznę bardziej 
niż wy, błagam was, zostawcie mnie same
go z tym człowiekiem! ;

— Nie mówiłem, że to jest stronnik 
Francuzów? — zawołał jeden z nich.

— Ty djabli mulniku, — rzekł drugi — 
uważajno dobrze, co mówisz, bo ci wszyst
kie kości połamię. - ..

— Ty przeklęty żołnierzu — odparłem 
z tą samą siłą — Ja  się śmierci nie boję. 
Jesteście dwaj bezwstydnicy, bez serca. 
Dwóch ludzi silnych i uzbrojonych prze
ciw jednemu, umierającemu, bezbronnemu. 
Jesteście tchórze! Dajcie mi jeden z tych 
karabinów, a będę się bił z wami na śmierć, 
aż was zabiję, albo sam zginę... ale zostaw
cie tego biednego chorego, który nie może 
się bronić. Ej, — ciągnąłem dalej, widząc, 
że jeden z tych tygrysów się zarumienił — 
gdybyście — jak  ja  mieli synów, gdybyś-

ani nieoficjalnych, Rząd sowiecki w y- 
łuszczjd w arunki, po k tó rych  spem ieniu 
może być dopiercńm owa o podjęciu ro 
kowań.

W  sobotę rano oddział b iałogw ar
dzistów  zaatakow ał patro l sowiecki, 
przyczem  dwóch żołnierzy sowieckich 
zostało  zabitych a 8 ranionych. Po 
otrzym aniu tej w iadom ości w ładze so
wieckie w y sła ły  na m iejsce w ypadku 
kanonierkę z oddziałem  piechoty

W  M oskw ie u tw orzona została spe
cjalna arm ja D alekiego W schodu, k tó
rej dow ódcą m ianow any został Blue- 
cher, daw ny adjutant dow ódcy ukraiń
skiego okręgu w ojskow ego. B luecher 
w yjechał już z C harkow a na Daleki 
W schód.

Około 100 oficerów  białogw ardyj- 
skich w yjeżdża z P a ry ża  do M andżurii, 
celem  zorganizow ania na miescu od
działów  białogw ardyjskich dla walki 
z Z S. R R

 o-----

Jednakow e p rzyczyn y.

— Jasiu — mówi nauczyciel do ucznia, 
czytając zadanie domowe, które ten wy
pracował na tem at „nasz pi es A — twoje 
zadanie jest słowo w słowo takie same, 
jak  zadanie twego brata?... r

— Naturalnie, panie profesorze, to 
przecież o tym samym psie..

cie pomyśleli, żc ju tro  może znajdą się oni 
tam  w k raju  tego nieszczęśliwego człowie
ka w takiem samem położeniu, jak  on tu 
taj, samotni, umierający, zdała od rodzi
ców — gdyoyście się zastanowili nad tem, 
że ten  Polak nie wie może nawet, co robi 
w  Hiszpanji, że to  pewnie rekru t w ykra
dziony rodzinie, by służyć ambicjom jakie
goś króla... do djabła, tobyście mu przeba- 
czyli... Tak, bo wy jesteście najpierw ludź
mi, a potem dopiero Hiszpanami, a te r  Po
lak jest człowiekiem, jest waszym bratem ! 
Cóż zyska Hiszpanja przez śmierć jednego 
schorzałego człowieka? Walczyć na śmierć 
i życie ze wszystkimi grenadj erami Napo
leona, to rozumiem! — ale niech tc będzie 
na polu b itw y! A daru jcie życie słabemu, 
obejdźcie się szlachetnie ze zwyciężonym, 
bądźcie chrześcijanami, nie baaźcie kata- 
m i! ,

— Skończ tę litanję! — przerwał mi 
ten, co wciąż podniecał ao okrucieństw, 
k tóry zmuszał Jana, żeby szedł, bijąc go 
bagnetem, ten który chciał kupić odznacze
nie za cenę jego trupa.

— Towarzyszu, co robimy ? — zapytał 
drugi nawpół wzruszony mojemi słowami

— To bardzo proste, — odparł tam ten 
— Patrz ? ii

(Łokor ozenie' nastąpi.)
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Wiadomości polityczne.
(— ) Trybunał stanu.

Kaneelarja Trybunału Stanu przesłała 
p. Marsz. Sejum odpis wyroku w sprawie 
b. Min. p. Czechowicza. Akta spraw j prze
słane zostaną kancelarj: sejmowej po po
wrocie z urlopu prezesa Trybunału Stanu 
p. Supińskiego w pierwszyeh dniach m, 
września.

(—) Projekt, ustawy o poczci..
Ministerstwo poczty p ro jek tu jt zmianę 

ustawy o poczcie, telegrafie i telefonie. No
welizacją, ma ulec art. 23 ustawy o zwol
nieniu od opłat pocztowych urzędów pań
stwowych. Prócz urzędów pocztowych, 
wszystkie urzędy uiszczać maja, opłaty ry 
czałtowe. W  wypadku woiny i mobibzacji

+  Program pobytu p. Prezydenta Rze
czypospolitej na Śląsku.

Dnia 18 b. m. przybędzie do Kato- i 
w ic na uroczystość obchodu 10-lecia 1 
p ierw szego pow stania na Śląsku P re 
zydent Rzeczypospolitej p. Ignacy Mo
ścicki.

P rzy jazd  nastąpi pociągiem  o godz.
9 rano. P . P rezy d en t w eźm ie udział 
w  nabożeństw ie, odpraw ionem  przed 
gm achem  sejm u śląskiego, na którem  
to nabożeństw ie kazanie w ygłosi ks. Bi
skup B andurski. Na ulicy 3 Maja u w y 
lotu ul. W aw elskiej przyjm ie p. P re z y 
dent defiladę uczestników  uroczysto
ści, poczem  po śniadaniu w ydanem  na 
cześć dostojnego gościa przez woj. G ra
żyńskiego, p. P rezyden t uda się dc P od
lesia w  pow. pszczyńskim  na dożynki 
śląskie.

W ieczorem  zaś w eźm ie udział 
w  uroczystości akadem ji w  T eatrze  
Polskim  w  K atow icach, poczem  uda się 
na rau t do w ojew ództw a.

P . P rezy d en t opuści Ś ląsk w  ponie
działek  rano  19 b. m.

Prezydent Rzeczyposp. na Śiąsku.
Z okazji pobytu P rezy d en ta  R zeczy

pospolitej na Śląsku w dniu 18 b, m., 
Śl. Zw. Rolników zaprosił p. P rezy d en 
ta na dożynki w  Podlesiu, w  pow. 
Pszczyńskiem . P . P rezy d en t w eźm ie 
udział w  dożynkach i przybędzie do 
Podlesia o gudz. 14.

+  Program uroczystości 10-lecia rocz
nicy yybutnu 1 . powstania. 

Program uroczystości w  dn. 17 sierpnia 
w W ojew ództw ie Śląskiem:

O godz. 20 zbiórka oddziałów  po
w stańczych w  poszczególnych m iejsco
w ościach W oj. Śl., odczytanie kró tk ie
go lozkazu  i następnie składanie w ień-

przepis ten nie dotyczyłby Ministerstwa 
Spraw Wojskowych. Specjalne przepisy 
przewidzieć mają egzekwowane przez wła 
dze administracyjne zaległych należytośei 
rad j owych.

(—) Zakaz przywozu mąk pszennej 
l żytniej.

Ukazało się rozporządzenie Rady mini
strów, obowiązujące z dniem 1 sierpnia br., 
podp;sane przez min. Składkowskiego, za
stępującego prez. Rady min., min. skarbu 
Matuszewskiego, min. Kwiatkowskiego i 
Niezabytowskiego, na moey którego przy
wóz mąki pszennej i żytniej do obszaru 
celnego Rzplitej jest zabronijny aż do od
y/olania.

ców przy  pom nikach iub na grobach po- I 
ległych pow stańców .

Dnia 18 sierpnia gudz. 5 rano po- 
lu d k a  w e w szystkich  m iejscow ościach 
W oj. ś l. i w  tych m iejscow ościach g ra 
niczących W ojew ództw , w  których 
istnieją g rupy Zw, P ow st. Śl. Po po
budkach odjazd do Katowic.

Dnia 17 sierpnia. O godz. 8 przy j- 1 
m ow anie i zakw aterow anie  gości w  Ka
tow icach. Godz. 20 capstrzyk, następ
nie składanie w ieńców  na pomniku po
ległych pow stańców  na placu Woino- 
ści w K atow icach.
W  niedzielę 18 sierpnia w Katowicach:

Godz. 9 zbiórka Zw iązku P o w stań 
ców  Śląskich na placu Mszy polowej 
obok now ego gm achu U rzędu W oje
w ódzkiego w  następującym  porządku: 
P ow ia t Pszczyna, Rybnik, Racibórz, 
Katowice, Św iętochłow ice, Bytom , Gli
w icko-Toszecki, Zabrze, B ielszowice, 
Opole, S trzelce, T am . Góry, Lubliniec, 
Częstochow a, Zagłębie D ąbrow skie, 
Cieszyn, 3ieisko, B iała i O k-ęg C hrza
nowski.

Zbiórka F eaeracy j Polskich Zw iąz
ków  Byłych O brońców  O jczyzny na ul. 
Jagiellońskiej obok gm achu Śl. Urzędu 
W ojew ódzkiego.

Zbiórka Zw. H allerczyków  i H ar
ce rs tw a  na P lacu  M iarki.

Zbiórka Zw. Inw alidów  na ul. An
drzeja.

Zbiórka Tow . Polek na Rynku.
Zbiórka Zw. Legjonistćw  i Zw iązku 

S trzeleckiego na placu obok Domu Żoł
n ierza przy  Hali Targow ej, j

Godz. 10 odbieranie raportów  i p rze
glądy organizacji p rzez  w ładze zw iąz
kow e poszczególnych organizacyj, po
czem  odm arsz i ustaw ienie się r.a placu- 
M szy polowej.

Godz. 11 M sza połowa
Godz. 12 odm arsz do defilady kolej

nością: Federacja  Polskich Zw iązków  
O brońców  Ojczyzny, Zw. H allerczy
ków , Zw. H arcerstw a, Zw iązek S trze 
lecki, Zw. Legjonistów , Zw. Tow . P o 
lek i Zw. Pow st. Śl. w  porządku jak 
p rzy  M szy polowej z komp. honorow ą 
i pocztam i sztandarow em i całego 
Zw iązku na czele.

Pochód przechodzi ulicami: Jagiel
lońską, ul. Kościuszki, ul. Zieloną, ul, 
M ikołow ską, Pi. W olności i ul. 3 Maja 
na Rynek. Na Rynku nastąpią przem ó
w ienia i odegranie hymnu państw ow e
go odśpiewanie 1 „R o ty“. Następnie 
rozw iązanie pochodu.

t
Godz. 15 obiad dla założycieli P . O. 

W . i przedstaw icieli w ładz i zw iązków .
Godz. 19.30 Akadem ja w  T ea trze  i 

Polskim,
Godz. 22 rau t w  gm achu W ojew ódz

tw a ŚL

O rganizow anie uroczystości 10-lecia 
w  ;innych m iejscow ościach na dzień 
18 sierpnia w ieczór lub w  inny dzień 
po 18 sierpnia b. r. pow ierza się zarzą
dom pow iatów  i zarządom  grup w e 
dług w łaąnego uznania.

+  W izytacja koionji letnich Z. O. K. Z.
: przez p. W ojewodę.

W  dniach 10 i 11 b. m, dokonał pan 
W ojew oda w  tow arzystw ie  Naczelnika 
W ydziału  O. P . dr. R ęgorow icza i D y
rek to ra  głów nego Z. O K. Z. p. Korze
niow skiego z Poznania, w izytacji ko- 
lonji le& ich dzieci śląskich Z. C. K. Z. 
na terenie W ojew . K rakow skiego. P an  
W ojew oda zw iedził następujące ko- 
lonje: w  Rudnie (pow iat C hrzanow ski), 
Bochni, Zakliczynie (pow iat Brzeski), 
Ryglicach (pow. Tarnow ski), D ulczów - 
ce koło Pilzna, N iegłow icach koło Ja 
sła, W ójtow ej (pow iat Gorlicki), G ry
bowie, N ow ym  T argu  i Rabce. Pan  
W ojew oda badał w arunki pom ieszcze
nia i w yżyw ien ia  dzieci, m eto d y  w y 
chow aw cze, oraz księgow ość koionji 
i zasrał w szystk ie  kolonje w e w zoro
w ym  porządku. W  kilku m iejscow o
ściach zetknął się z przedstaw icielam i 
m iejscow ej ludności, k tó ra  okazuje w y 
datną pom oc i życzliw ość dzieciom  ślą
skim, i w y raz ił im z  tego pow odu uzna
nie i podziękow anie. W  objeździe ko- 
lonji b ra ła  rów nież udział w ycieczka 
przedstaw icieli pism śląskich (Polska 
Z achodnia/K ato lik , Kurjer Śląski i A- 
W .) i krakow skich (Ilustr. Kurjer Co
dzienny, Czas i Głos 'N arodu), oraz 
członkow ie R ady  Naczelnej i D y
rekcji Z O .K . Z. :

%

Z Województwa Śląskiego.
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Z  MiJcolowa i okolity.
— Program uroczystości obchcdu 10-lecia 
I-go Powstania śliskiego dla miasta Mi

kołowa i okolicy.
Dnia 17 bm .: — 0  godz 8.30 zbiórka 

wszystkich Towarzystw i Związków koło 
p. Rudzkiego, ul. Dworcowa, z sztandara
mi, następnie wymarsz do kościoła para
fialnego na nabożeństwo żałobne. Po na
bożeństwie odsłonięcie tablicy pamiątko
wej przy nowej szkole, następnie pochód 
ku gospodzie p. Rudzkiego i rozwiązanie 
pochodu.

O godz. 18.30 zbiórka bez sztandarów 
wszystkich Towarzystw i Związków koło 
lokalu p. Rudzkiego.

G godz. 18.45 wymarsz do kościoła, 
składanie wieńców na grobie poległych bo
haterów ; śpiew tow. śpiewu „Harmonja” i 
przemówienie historyczne ks. Prałata Sko
wrońskiego o powstaniu; . następnie od 
marsz do lasku p. Bojdoła, jako miejsca 
zbornego powstania. Tam przy ogólnym 
biwaku nastąpi śpiew, odczytanie rozka
zów i przemówienia. Po zakończeniu od
marsz na rynek i rozwiązanie pochodu.

Dnia 18 bm. o godz. 18 wieczornica w 
sali Hotelu Polskiego i występ teatralny. 
Komitet uprasza obywatelstwo o silne za
manifestowanie swych uczuć na wieczor
nicy.
— Wpisy powakacyjne do kl. I. miejskie
go gimnazjum żeńskiego w Mikołowie

odbędą się od dnia 25 sierpnia do 2 
września w godzinach urzędowych od 11 
do 13.

Egzamin wstępny odbędzie się dnia 3 
Września o godz. 9-ej. Taksa wpisowa 3 zł.

Przy wpisach należy przedstawić:
1. metrykę (dowód urodzenia),
2. świadectwo szczepienia,
3. ostatnie świadectwo szkolne.

— Luppa uznany jako umysłowo chory.
Swego czasu sąd okręgowy skazał po

dwójnego mordercę ojca własnego i śp. 
dr. Zdralka, maszynistę Lttppę z G. Ła
zisk na podwójną karę śmierci.

Skazanie Luppy na śmierć nastąpiło na 
Podstawie orzeczenia lekarskiego, w któ- 
h m  uznano go za umysłowo zdrowego, i 
fena samem odpowiedzialnego za popełnio
ne czyny.

Obrona wniosła o rewizję, zaś podwój
ny morderca Luppa został przewieziony 
do Krakowaf gdzie sławny prof. niw. 
Jag. dr. Waehholz po dłusiej obserwacji 
stwierdził chorobę umysłową u Luppy, 
który zbrodniczego czynu dokonał w ekwi- 
°nzeezenia zastawiono wszelkie postępo
wi zamroczenia umysłowego. Wobec tego 
'vHnie karne. Luppa umieszczony zostanie 
^  zakładzie dla umysłowo-ehoryeh.

Pociągi nadzwyczajne w dniu 18 bm.
Pociąg 7124: Odjazd z Suminy 7.22, 

°djazd Rydułtowy 7.36, Niewiadom 7,42,

Niedobezyce Wieś 7,47, Niedobezyce 7,53, 
Rybnik 8,04. Paruszowiec 8.08, Rzędówka 
8.18, Dębieńsko 8.24, Czerwionka 8.27, Jaś- 
kowiee 8.35, Orzesze 8.44, Brada 8.52, Mo
kre 8.57. Mikołów 9.08, Piotrowice 9.16, 
Katowice Ligota 9.20, Katowice-brynów 
9.24, przyjazd do Katowic 9.29.

Pociąg 7120. Odjazd Rybnik 7.46, Pa- 
ruszowice 7.51, Rzędówka 8.02, Dębieńsko 
8.08, Czerwionka 8.11, Jaśkowice 8.19, O- 
rzesze 8.28, Brada 8.35, Mokre 8.39, Miko
łów 8.44, Piotrowice Śl. 8.52, Katowice-Li 
gota 8.56, Katowice Brynów 9.00, przyjazd 
do Katowic 9 05.

— Kradzieże. .
Jak  w iadom o w dka ciągnie do lasu, 

a złodzieja chyba ao w ięzienia; bo trud 
no sobie inaczej w ytłum aczyć n. p. 
fakt, że często już karany i to ciężkiem 
więzieniem  Z a ta ś  Józef z Rudy dopu
ścił sie now ego przestępstw a. 12 b. m, 
w szedł do m ieszkania Felicjana B uoały 
w  B orow ej W si i zabrał 3 zegarki, lor
netkę i i  d. ogólnej w artości 260 zł. 
Szczęście miał jeszcze Bubała, że zło
dziej nie znalazł 1200 zł. w  kieszeni 
uorania. Już nazajutrz zw róciła policja 
okradzionem u 2 zegarki i lornetkę. ,

Dnia 9 b. in. zgłosił res tau ra to r Ja 
nota policji, że dnia poprzedniego skradł 
mu jeden z gości portfel z dokum enta
mi i 600 zł. gotówki. Jako spraw cę 
aresztow ano Sm ocżoka W iktora  z Mi
kołow a, k tó ry  przyznał się do winy. 
Jako  paser w ystępuje P io tr Godziek, 
k tó ry  odebrał od Sm ocżoka 140 zł. 
Ogółem  zdołano im odebrać 330 zł. 
R eszta  została przechulana w ciągu 
jednego dnia w śród w esołego to w a
rzystw a. R esztę pieniędzy znaleziono 
ukry te  pod dyiów ką w m ieszkaniu. 
P rz y  tej okazji została Sm oczokow i 
druga kradzież udowodnioną, Dopełnio
na na szkodę E ryka S zustra  w  Mikoło
wie.

P rzy trzym ano  Jana Kozinę, k tó ry  
w  m arcu 1928 r. dopuścił się kradzieży 
300 zł., trzew ików  i zegarka na szkodę 
G rzesiczka z Kamiomd. Kradzież w y 
nosi ogółem  4u0 zł.

Za kradzież pieniędzy doniesiono 
W ład y sław a  W olnego z M ikołow a; 
skradł bow iem  Em anuelowi G rabm aje- 
iOw‘ z Rybnika 10 zł. Do w iny jednak 
się przyznał.

— Przyłaoany na sznuglowaniu.
W  ostatnich dniach został p rzy ła 

pany na szm uglowaniu broni,4 zw łasz
cza brow ningów  i innych rzeczy  z Nie
miec — skład broni Jurczyk. Szmuglo- 
w anie zostało uskutecznione .p rzy  po
m ocy księgi, w  której znajdow ało  się 
wydrążenie.

— O szustw a.
Dnia 9 b. m. p rzy trzym ano  daw no 

poszukiw anego oszusta Józefa Siarę, 
k tó ry  jak poprzednio pisaliśm y, w y łu 
dził od kilku proboszczów  pew ne 
kw oty.

—  Rzeczy zgubione.
Dnia 31 lipca 1929 r. zgubił p. Jan 

Uszok, zam ieszkały  w  Mikołowie, ul. 
Ks Szaf ranka nr. 12 sw oją kartę  na 
bi oń nr. 37 697 w ystaw ioną przez tu 
tejszy  M agistrat.

Dnia 4 sierpnia 1929 r. o goaz. 15.30 
zgubda p. G ertruda Gruchlik, zam iesz
kała  w W ilkow yjach, na ul. M iarki .. 
w  M ikołowie jeden portfel skórzany 
z zaw artością 95,— "złotych.

Znalezione rzeczy  uprasza się od
dać poszkodow anym , wzg!. w M agi
strac ie  Miejski U rząd Policyjny pokój 
nr. 12.

—j Rzeczy znalezione.
Dnia 31 lipca 1929 r. znalazt p. S te

fan Tom czak z M ikołow a jeden row er 
męski oraz iedną torbę z pew ną zaw ar
tością, k tó re  to rzeczy  są do odebrania 
w tut. M agistracie Miejski U rząd Poli
cyjny pokój nr. 12.

— Za zniewagę,
Gamoń S zczep an ,: znany aw an tu r

nik w  M ikołowie, został doniesiony po
licji za zniew agę

Programy radiowe.
KATOW ICE,

Nieuziela 13 8.
11.00 — Msza połowa. 12.00 — Defila

da w uliey 3-go Maja. 15.35 — Ogrodnik 
siąski. 15.55 — Uprawa roli pod zboża o- 
zime. 16.15 — Transm. z Międzynar. regat 
wioślarskich w Bydgoszczy. 19.00 — Roz
maitości. — 19.10 — Transm. z Krakowa
19.56 — Sygnał czasu. 20.10 — Transm, z 
Krakowa. 20.30 — Koncert wiecz. 22.00 — 
Komunikat meteor ? 22.45 — ' Transm. z 
Warszawy.

Eonieaziałek 19. 8
16.00 — Komunikaty. 16.20 — Muzyka 

z płyt- gramof. 17.25 — Radioamator śl.
17.50 — Ostatnie nowiny z PWK. 18.00 — 
Koncert popularny. 19.00 — Rozmaitość*.
19.20 — Lekcja poprawnego mówienia i pi
sania po polsku. 19.45 — Kom Strażaetwa.
19.56 | —Sygnał czasu. 20.0( — Nauka o 
Polsce. 20.30 — Koncert międzynarodowy.
22.00 — Komunikaty.

W torek 20. 8
16.00 — Komunikaty. 16.20 — Muzyka 

z płyt. .17.25 Transm. z Krakowa*. 17.50 
— Nowiny z PWK. 18 00 — Transm. z 
Warszawy. 19.00 — Rozmaitości. 19.20 — 
Radjokabaret. 20.05 — Transmisja z K ra
kowa. 20.30 — Koncert solistów
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Środa 2 1 . 8 .
16.00 — Komunikaty. 16.20 — Muzyka 

płyt. 17.25 — W ykłady języka polskiego.
17.50 — Nowiny z PWK. 18.00 — Transm. 
z Warszawy. 19.00 — Rozmaitości. 19.20
— Gospodyni śląska. 19.45 — Kom. sporto
wy. 19.56 —Sygnał czasu. 20.05 — W ra
żenia z podróży do Skandynawji. 20.30 — 
Transm. z Warsz. 21.30 — Słuchowisko.
22.15 — Kom. z Warsz. 23.00 — Skrzynka 
pocztowa w języku franc.

Czwartek 22. 8 .
16.00 — Komunikaty. 16.20 — Nad

program. 16.30 — Transm. z Krakowa.
17.00 — Koncert z płyt. 17.25 — Transm. 
z Warsz. 17.50 — Nowiny z PWK. 18.00
— Transm. z Warszawy. 19.00 — Rozmai
tości. 19.20 — Skrzynka poczt. 19.56 — 
Sygnał czasu. 20.00 — Odczyt. 20.30 — 
Transm. z Krakowa. 22.00 — Transm. z 
Warszawy.

Piątek. 23. 8 .
16.00 — Komunikaty. 16.20 — Muzyka 

z płyt. 17.25 — Transm. z Ki’akowa. 17.50
— Nowiny z PWK. 18.00 — Transm. z 
Warszawy. 19.00 — Rozmaitości. 19.20 — 
Piosenki. 19.45 Komunikaty sport. 19.56 — 
Sygnał czasu. 20.00 — Odczyt. 20.30 — 
Transm. z W arszawy. 23.00 — Skrzynka 
pocztowa w jęz. franc.

Sobota 24. 8 .
16.00 — Komunikaty. 16.20 — Muzyka 

z płyt. 17.20 — Skrzynka poczt. 17.50 — 
Nowiny z PWK. 18.00 — Transm. z Warsz.
19.00 — Rozmaitości. 19.20 — Idzie żoł- 
nież borem lasem, obrazy bohaterstwa pol
skiego. 19.56 — Sygnał czasu. 20.00 — 
Fizyka a radjo.

Nakładem i drukiem K. Miarki, Sp. Wyd. 
z ogr. por. w Mikołowie.

Redaktor odpowiedzialny :
Stef. H e r m a n ó w  na w Mikołowie.

Ogłoszenia Magistratu 
miasta Mikołowa.

OBWIESZCZENIE.
Dodatkowy preliminarz budżetowy m. 

Mikołowa na rok rachunkowy 1929-30 wy
łożony zostanie w tu t. Sekretarjaeie w po
koju nr. 6 do przejrzenia w czasie od 19 
do 26 sierpnia br. włącznie i to w godzi
nach urzędowych.

Mikołów, dnia 16 sierpnia 1929 r.
Magistrat.

(— ) K o j ,  burmistrz.

OBWIESZCZENIE.
W myśl rozporządzenia W ydziału Ośw. 

Publ. z dnia 12 kwietnia 1928 r. L. O. P.
III. 1499 odbywają się w czasie od 20 do 
31 sierpnia br. wpisy nowo wstępujących 
uczniów i uczennic do szkoły dokształcają
cej przemysłowej i kupieckiej.

Zgłoszenia przyjmuje się począwszy od 
20 sierpnia br. codziennie od godz. 5— 6  

po południu w kancelarji szkoły powsz.

Przy wpisach należy przedłożyć ostat
nie świadectwo ze szkoły powszechnej, o- 
raz umowę o naukę z pracodawcami jako 
dowód, że zgłoszenie do szkoły dokształ
cającej następuje we właściwym terminie.

Do szkoły dokształcającej obowiązani 
są uczęszczać wszyscy młodociani pracow
nicy przemysłowi, rzemieślnicy, biurowi i 
handlowi obojga płci w wieku od 14—18 
lat, przyczem obowiązek uczęszczania trw a 
dla pracowników przemysłowych, biuro
wych i handlowych do końca roku szkol
nego, w którym uczeń wzgl. uczennica u- 
kończył(a) 18 rok życia, a dla uczniów 
terminatorów rzemieślniczych aż do ukoń-

którzyby chcieli się nauczyć pisania na 
maszynie, uprasza się o zgłoszenie.

M s z e k  Kowara Katowice. Plac W o M ci i .
Zakład wypożyczania maszyn do pisania.

czenia nauki rzemiosła bez względu na 
wiek, a więc nawet po 18 roku życia.

Przerwa w pracy, powstała z powodu 
bezrobocia, nie zwalnia od obowiązku u- 
częszczania do szkoły dokształcającej.

Młodzież wstępująca do klasy pierw
szej winna posiadać przygotowanie odpo
wiadające ukończeniu sześciu klas 7-klaso- 
wej szkoły powszechnej.

Uczniowie i uczennice wstępujący do 
klasy pierwszej będą egzaminowani z a ry t
metyki (rachunków) i z języka polskiego, 
a w razie niewykazania odpowiedniego 
przygotowania zostaną przydzieleni do 
klasy przygotowawczej.

Mikołów, dnia 16 sierpnia 1929 r.
Magistrat.

l i i  n  h  M i i i t
udziela

Elfryda Niewolikówna
Mikołów, ul. Miarki 2., II. p ię tro .

(— ) K o j, burmistrz.

ilość i ro zpuśc iw szy  go w  zimnej 
wodzie zagotuje bieliznę krotko raz 
jeden, osięgnie najlepszy rezultat i zao
szczędzi wysiłku, czasu i pieniędzy. 
W iadomo przecież, jak nadzwyczajnie 
wydajnym jest Persil! 1 paczka Persilu 
w ystarczy na 2  ]k do 3 wiader wody.

*1>ersi1*1>ersi1


